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Zwierzenia p. Charlies Devey'a 
amerykańskiego doradcy finansowego. 


Jest dumny ze swej służby dla Polski. 


New-York, 17 października. 

Bezpośrednio po otrzymaniu za po- 
średnictwem „United Press“ wiadomo» 
ści, iż po zawarciu układu pożyczkowe- 
go członkiem rady Banku Polskiego i 
doradcą finansowym zostanie sekretarz 
stanu p. Charles Devcy, przedstawiciel 
„United Press“ przyjęty został wczoraj 
(w niedziełę) osobiście przez p. Devey'a 

W rozmowie z' przedstawicielem 
„United Press'* sekretarz stanu Charles 
Dovey udzielił następującego wywiadu; 

„Przedewszystkiem — zaczął p. De 
vey — uważam za 
WIELKI ZASZCZY Ry DLA AMERYKI, 


że obywatel Stanów Zjednoczonych o- 
trzymał propozycje rządu polskiego na 
obecne stanowisko doradcy finansowe- 
go. Ze swej strony 


JESTEM WOBEC POLSKI ZOBOWIĄ 
ZANY DO GORĄCEJ PODZIEKI, 


że mnie właśnie zaproponowała obję- 

cle tej ważnej placówki, R + 
Zaproszenie rządu polskiego zamie- 

| 


Samobójstwo w areszcie 
Xl komisariatu pol. p. 


Łódź, 17 października. 

W areszcie przy fl kormisariacie po 
licji umieszczono wczoraj 26-letniego 
Stefana Giawrońskiego, bezdomnego 
którego przytrzymano na ulicy za włó- 
częgostwo. „ABA 

Wieczorem z celi, w której znajdo- 
wał się Gawroński zaczęły się wydoby 
wać głuche jęki. Okazało się ,że zatrzy 
many targnął się na życie, wypijając 
większą dozę kwasu karbolowezgo. 

Wezwany lekarz pogotowia po prze 
płukaniu żołądka w stanie ciężkim prze 
wiózł ga uo szpitala św. Józefa. 


Do Rybowskieęo (Południowa 37) 
przyszła wczoraj w odwiędziny jegu 
siostra 19-letnia Ela, zamieszkała przy 
rodzicach przy ulicy Wesołej 9 na Bału- 
tach, Dziewczyna skarżyła się przed 
bratem, że nie może otrzymać żadnego 
zajęcia. 

Gdy Rvbowski na przeciąg kilku mi- 
nut, pozostawił siestrę samą w pokoju, 
ta w celu samobójczym napiła się amo- 
maku., który znajdował się w butelce 
stojącej na stole. 

Pozotowie w stanie nieprzytomnym 
przewiozła denatkę do szpitala Św. 
Józefa. 


Epidemia tyfusu 
po klęsce powodzi. 
Stryj, 17 października. 
Powiat stryjski po ostatniej żywicło- 
wej klęsce powodzi nawiedziła nowa klę 
ska w postaci epidemii tyfusu brzuszne- 
go. Obecnie izolowanych jest po szpita- 
lach w Stryju, Dzieduszycach Wielkich i 
Stankowej około 100 chorych -na tyfus. 


Liczba chorych jest jednak niewątpliwie 
znacznie większa, gdyż mieszkańcy wie 
ln chorych nie zgłaszają. Władze przy: 
stapiiy do energicznej walki z epidemią. 
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rzam przyjąć i skorzystam ze sposob- 
ności, aby wszystkich mych najlep- 
szych sił i zdolności 
UŻYĆ DO TEJ SŁUŻBY DLA NARO- 
DU POLSKIEGO". 
Oświadczenie to dyrekcia „Unitęd 
Press“ przesłała niezwłocznie kablem 
do Europy, zawiadamiając jednocześnie 
że ścisła data przyjażdu p. Devey'a do 


Warszawy nie jest jeszczę oznaczona. 
Nastąpi to w dniach najbliższych. 

Nowy doradcą finansowy Polski jest 
mężczyzną w sile wieku, rzutkim i ener 
gicznym i uchodzi w Stanach Zjedno- 
czonych za jednego z najwybitniejszych 
finansistów, cieszącego się zarówno u- 
znaniem ster rządzących, jak i zauta- 
niem kapitału amerykańskiego, 


Pofworna strzelanina w ciemnościach. |, 


21-letni defraudant zramił 4 osoby 
i sam pozbawił się życia. 


Warszawa, 17 października. 

Mate c'ashe mieszkanko na ptątem 
pię;rze w domu uszy ul. Smoczej 63 by 
ło dzis'ejszgj nocy widownią potworacj 
bezmyśliej ; dzikiej strzelaniny, której 

sprawcą był młody 21-letni inkaseut 

À Marjan Taras. 

- Był on inkásentem w kantorze dzien 
iików Benjamina Chaima Tennenbau- 
má, mieszczącym się w tym samym do 
mu. Wczoraj Taras zainkasował od kii- 
jeutów Ternenbauma 470 zł. i po poli- 
dniu poszedł na wyścigi. Zdaje się, że 
wszystkie te pieniądze przegrał w tota- 
fizatora. Gdy powrócił do domu koło 
godz. 10 wieczorem, natychmiast zjawił 
się u niego Tennenbaum z żądaniem za 
'nkasowanej sumy. Taraz z cyniczny 
spokojem odrzekł, że pieniędzy nie ma. 

Tennenbaumowie wraz z niejakim 
Syinchą Silbersteinem zmusili Tarasa do 
udania się z nimi do komisariatu. Przed 
domem całe to towarzystwo natknęło 
Się na post. Władysława Kowalskiego 
z V komisarjatu, który na prośbę Ten- 
nenbauma podjął się interwencji. Wobec 
post. Kowalskiego Taras z miejsca 0- 
świadczył, że ma pieniądze, ale w mięsz- 
kaniu. Całe więc towarzystwo wraz Z 
posteruńkowym udało się z powrotem 
na piąte piętro do mieszkania Tarasa. 

Tu Taras pośpiesznie wyjął kluczyk, 
wyciągnął walizkę z pod łóżka — į na- 
gle w ręku jego ukazał się 
potężny dzięwięciostrzałowy rewoiwer 

hiszpański. 

Pierwszy strzał dał Taras do poste- 
runkowego Kowalskiego, który, lekko 


ramy w stopę, udał ciężko skałeczonezo 
i umyślnie upadł na podłogę. Leżąc już 
pusterumkowy Kowalski sięgnął po swój 
16: zę Wtedy Taras zgasił światło 
i dał 


| siędem szybko po sobie następujących 


strzałów. 

W pokoju rozległy się jęki i krzyki ran- 
nych. Post. Kowalskiemu, mimo wszyst- 
ko, udało się zbiec na dół į zateleforo- 
wać po policję ft pogotowie. 

Zbrodniarz po oddaniu strzałów wy 
biegł na korytarz i schronił się do miesz- 
kania sąsiada, niejakiego Grzeszy. Stąd 
usiłował wyjść 

przez okno na dach. 
Było już jednak za późno. Policja wkro- 
czyła już do domu. Wtedy Taras schro- 
nil się pod łóżko Grzeszy. Gdy jednak 
po chwili w pościgu za zbrodniarzem po- 
licja i tu weszła, Taras dał 
ostatni strzał w swoje usta. 

Policja wywróciła natychmiast łóżko. 
Taras, zalany krwią, już nie żył. 

Tymczasem przed dom zajechały 
dwie karetki pogotowia ratunkowego po 
rannych. Najciężej ranny był 34-letni 
Symcha Silberstein (w klatkę piersiowa) 
Stan jego jest beznadziejny. Zekła Tèn- 
nenbaumowa otrzymała rany w klatkę 
piersiową i w brzuch. Sfan jej również 
bardzo ciężki. Lżej rahny w pierś iest 
sam 50-letni Beniamin Tenenbaum. 

Wszystkich odwieziono do szpitala 
na Czystym. 

Marjan Taras mieszkał u swego bra- 
ta Stanisława wraz z matką i siostrą. 


Niebezpieczni awanturnicy 


stoczyli z policjantami zaciekłą bójkę 


w bramie przy ul. 


p Łódź, 17 października. 
Na dozorę domu przy ulicy Piotr- 
kowskiej 47 napadło wczoraj o godzi- 
nie 9-ej wieczerem w bramie tej kamie- 
nicy czterech piianych osobników, któ- 
rzy poczęli go okładać laskami. 
Dozorca, nie mogąc uporać się z na- 
pastnikami począł wzywać pomocy. 
Przed domem zebrał się tłum ludzi, a po 
chwili nadbiegli dwaj policianci 7 komi- 
sarjatu Wojciech Rydzewski i Zygmunt 
Stęperski, | 
Awanturnicy nie stracili animuszu na 
widok policji, Posterunkowi, którzy 


Piotrkowskiej 47. 


chcieli ich obezwładnić, musieli z nimi 
stoczyć zaciętą walkę, w rezultacie któ- 
rej obaj otrzymali dość poważne obra- 
żenia cielesne. 

Gdy  posterunkowym, 
pomocą patrol policyjny, 
rzucili się do ticieczki. 

Dwich z pośród nich, Zygmunta Pa 
szczyńskiego (Zakątna 28) i Mieczysła= 
wa  Szpakiewicza  (Konstantynowska 
nr. 23) przytrzymano. 

Do rannych policjantów wezwano 


przyszedł z 
awanturnicy 


pogotowie, którego lekarz udzielił im 


pomocy, T RZY 


Straszne samobój 
siwo kobiety. 


Po sutei hbacn wyszła 
do bramv 


oblała się naffą ipodpaliła 


Warszwa , 17 października. 

Wczoraj koło godz. 10 wiecz, lokator 
rzy domu przy ul. Gęsiej nr. 85 zostali 
nagle zaalarmowani okrzykami z róże 
nych pięter: „Pali się!”, 

Tym, którzy zbiegli na dół, przedsla- 
wił się przejmujący grozą widok., W bra 
mie stała schylana wpół objęta słupem 
ognia, jakaś kobieta. 

Spokoj jej był wprost przerażający, 

Pierwszy ruszył na pomoce dozorca 
domu Paweł S$tadusiński, który płonącą 
kobietę zarzucił workami. 

Gdy płomienie ugaszońo, okazało się 
iż pastwą ich stała się 34-letnia Ludwika 
Zambrzycka, żona Tomasza, szewca, 2%- 
mieszkałego w tym samym domu. 

Zambrzyccy urządzili sobię wczoraj 
jak w każdą zresztą niedzielę, większą 
libację, podczas której doszło pomiędzy 
mimi do ostrej, głośnej na cały dom, kłó 
tni, * 
Nikt nie przywiązywał do tego żad: 
nej wagi, albowiem i te kłótnie powtarza 
ły się również w każdą niedzielę, 

W czasie kłótni Zambrzycka cheias 
ła rzucić się z mieszkania na 2-im pię= 
trze na bruk, mąż jednak przeszkodził 
temu. Widziano ją później płacząca w o- 
knie klatki schodowej. Po dziesięciu mi» 
nutach podwórze stanęło w łunie płomie 


Okazało się, że Zambrzycka ubrała 
się w najgorsze łachy, jakie miała, £ 
łą się nalta i sama się a. 
Ubranie spłonęło na niej doszczętnie, 
włosy, brwi spalone, skóra na całem cie 
le zwęglona, Pomimo bólu, jaki cierpiała 
Zambrzycka nie yala nawet najlżeje 
szego a a upadła na podłogę dopie- 


ro wtedy, gdy zaczęto ją zarzucać wore 
kami, à | i 
W stanie beznadziejnym przewiewim 


no ją do szpitala na Czystem. 
Policja wszczęła śledztwo. 


zbrodniczy strzał pijaka 


Tłum ustowat zlynczo» 


wać zbrodniarza. / 
Warszawa, 17 października. 

Na ulicy Niskiej rozegrała się weze- 
raj niezwykła scena. 

Niejaki Czesław Pączkowski (Niska 
59), znany awanturnik i pijak uałośowy 
przechodząc ulicą, wypalił z rewolweru 
do 47-letniego Chaima  Drewnowicza 
(Niska 63). Kula przeszła na wylot przez 
brzuch Drewnówicza. é 

Po dokonaniu tego niestychanego czy 
nu Paczkowski pobiegł do domu, rozeb= 
rał się i położył do łóżka. 

Drewnowicza przewiozło pogotowie 
do szpitala, po Pączkowskiego zaś zgło- 
siła się policja, Z wielkim trudem udało 
się jej doprowadzić go do aresztu, napie 
rał bowiem na nią tłum, liczący ckoło 
1000 ludzi, który Pączkowskieśo chciał 
złynczować. Dopiero na kilka strzałów, 
danych z rewolweru w powietrze przez 
przechodzącego żołnierza, tłum rozbieg! 
się, 


Międzynarodowy rabuś 
klejnetów 


aresztowany w Berlinie. 


Berlin, 17 października, 

Policia kryminalna aresztowała w je- 
dnym z lokali przy Brunnenstrasse o- 
sławionego amerykańskiego złodzieja 
klejnotów, Herberta Sandowskiego, Do- 
chodzącego z Rygi. 

Jest on znanym policji całego Świata 
jako mistrz swej specjalności złodziej- 
skiej, Słynne były 
wszystkich częściąch Ameryki, szcze- 
gólnie zaś w miejscowościach kąpielo- 
wych, skąd zawsze zbiegł nieuchwytny 
unosząc kosztowne łupy. Gdy pewnego 
razu usiłował zrabować kłeinoty ślubne 
w jednej z will podczas wesela, został 
ujęty i skazany na cztery | pół roku Singe 
sing. Zdołał jednak z więzienia zbiec $ 
przez dłuższy czas żerował w Europie, 


jego włamawa we- 


<= 


|, ABEC „ILUSTROWANA REPUBLIKA". | 
= Wielki przemysłowiec Po otrzymaniu nożyczki amerykańskiej. y 
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„Prezydent Rady miu, Marszałek Jóseł Piłsudski. 


p angielski 
= opracował projekt 
popa pracy 
E SA ATTE, 
_ __ bogactwa dostępne 
„b ; dla wszystkich. 
! Stosunkowo -wiele wrzawy. wywoła 
fa swojego czasu w Angli wiadomość, 
~ że dotychczas bardzo czynny polityk 
liberalny, sir Alfred Mond, dawny mi- 
_nister, przeszedł do obozu konserwaty- 
stów: w nowym  środowiksku rozw-i 
nal on zresztą odrazu bardzo wydatną 
działalność polityczno- spałeczną. „| 
s Mond zawsze był wyznawcą poglá-! 
a du, że rozwiązanie sprawy społecznej, 
= leży jedynie we współdziałaniu kapitału | 
| z pracą. Od haseł przeszedł ofi teraz do 
| czynów, bo:postaowił własnym przy- 
' kadem stwierdzić słuszność tej teorii ií 
zachęcić innych przemysłowców do. 
"wejścia na tę sama drogę, 
Nie od rzęczy będzie. zaznaczyć, że! 
-Alfred Mond jest szetem zrzeszeń prze- | 
14 mysłu chemicznego w Anglii, zatrudnia : 
M cego 40 tysiecy robotników, 
=- Plan Monda w najgłówniejszy ch za- 
kysach wygląda tak: ( 
"a zkte Diagozstrzygnięcia mogacych po=' 
_ wstać zatargów i nieporozumień mię- 
_ dzy fabrykantem a robotnikami powsta» , 
f~ je specjalna rada pracy, złożona w rów-, 
= mej liczbie z przedstawicieli przemy- 
_słowców i delegatów robotniczych. Ta, 
> komisja pracy będzie niejako: arbitrem 
"w sprawach. spornych. . 
p 2. Na tych samych zasadach powsta 


| Jo komisia inna jeszcze, której zadaniem 
| byłoby nadzorowanie awansców wogó- 
= le, szczególnie zaś czuwanie had tym, 
| by stanowiska lepsze dostawały się. 
_ tym robotnikom, którzy pracują w fa- 
- bryce conajmniej od lat 5. i, 
3. Założenie specialńej kasy zapo- 
} 'mogoweł, któraby zapewniła robotni- | 
| kom chorującym conajmniej Biz 
pełną pensie. i Eers: 

4. Przyznanie robotnikom prawa na. 

- bywania. Ai» przedsiębiorstwa Do-Ce-$ 

= mie bardzo niskiej j stworzenie fuduszu, | 
kótryby pozwolił na udzielanie tytułem | 

__ premii bezpłatnej akcii tym robotnikom, | 
. . którzy już pewną ich ilość zakupili, W 
ten sposób wszyscy robotnicy, których 
zarobek roczny nie przekracza 200 fun- 
tów (około 8 i pół tys. złotych) mieliby 
prawo, do otrzymania jednej akcji dar- 

"1o na każde cztery kupione. 

: ysuwająć tę bardzo ddleko posu- 
niętą reformę z dziedziny stosunku prze 
| mysłowca do robotnika, sir Alfred Mond 
podkreślił, że chwila obecna. wymaga 
żerwania z gadaniną narad i konferen- 
cli i przejścia coprędzej do czynów. Ro- 
„botnicy i przemysłowcy. Są „dziś w sta- 
mie ciągłej wojriy, trzeba ich więc zbli- 
a $ żyć, połączyć i zespolić dla wspólnej 


Konferencja po Rówrod je delegacji polskiej w sprawie pożyczki z „Ameryki. Siedzą od lewej ku prawej: ARR Młynarski, win. Czechawićż 1 prol 
Uniw. Jags zdany ekonomista Az, Adam Krzy tantoak: , 


- 


Gdy kobiefa czegoś 
pragnie. 


Okolo północy na jednej z ulic szwaj 


Księżniczka rumuńska leana 


uciekła z Bukaresztu z porucznikiem marynarki: 


pracy. 

„Niszczyć  maiątki istniejące 
mówi Mond — to rzecz jałowa, ale nie 
stanowi to rozwiązania; trzeba przeci- 
wie stwarzać nowe bogactwa, dostęp: 
üe dla wszystkich, Można uważać 
za pewnik, że gdy rohotnik odczuje, iż 
liaprawdę dba się o jego interesy i że 
pracuje jako udziałowiec, a nie prosta 
inaszyna ludzka, stosunek iego do fabry 
ki stanie się zupełnie inny i pracować 
będzie chętnie i sumiennie wykońywać 
stwoje obowiązki wiedząc, że pracnjie 
nietylko dla właściciela fabryki, ale i 
dła siebie. 2 


Radio w XII sfaleciu. 


Wynalazek mnicha 
O. Gautiera. 


Przesyłanie dźwięków ma odlesłość 
znane już było w XIII stuleciu, dzięki wy 
nalazkowi mnicha Gautiera. 

Powziął on myśl zbudowania 
drucianej która odpowiada 
stacji nadawczej ji przy jej 
syłał dźwięki “a wielką odległość, 

Wynalazek zakonnika zaintereso- 
wał dopiero uczo:, h XTX stulecia, Zaj 
mowali się nim fizyczę angielscy į frän- 
aop GRAS pompa O, Gautiera za 
możliwy, do zrealizowania, , s3 w 
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Bukareszt, 17 paźdizernika 
Tutejsze koła towarzyske on 1awiają 
żywo sensatyjuą afere miosna, której 
bokaters test wajmiodsza cirka zmar- 
łecu kria rumuńskiego, księżniczka 
leana Miec wicie abiega . wersji no- 
dana przez dzienniki, że księżu.czka ile- 
ana uciekla z poriiczfikiem marynarki, 
b, adintantem króla Ferdynanda. 
Pomiędzy dwojgiem młodych od dłuż 
szego czasu istniały bliskie stosunki, 
Przygoda księżniczki, która — jak w 
doniosły dzienniki — przepędziła noc w 
łódce na pełueri morzi, również pozo= 
staje w związku z tą romatntyczną przy 
godą' miłosną. Wprawdzie: minister- 
stwo spraw wewnętrznych oświadcza, 
że nie wie nie o tem, jakoby księżniczka 
odjschaia, jednokowoż w Bukareszcie 
wierzą głęboko w ucieczkę księżniczki. 


czył dizsiai sprawozdawcom dziemii- 
ków, że mie wolno mu jest udzielać żad= 
nych informacj, odnośnie podróży i 
miejscą pobytu poszczególnych <człon- 
ków rodizny królew skiej, 

Có się tyczy uwój «noty ta w. NS 
morzu”, to pierwotne iniormacie brzmia 
ły coprawda inaczej. Nazywało się. źe 
księżniczka cala w towarzystwie kal- 
ku rumuńskich oficerów marsnarki zás 
błąkała się na Morzu Czarnent w cza- 
sie przejażdżki lódkąa, 1 że poemi pewie 3 
niemiecki parowiec zabrał całe towarz 


stwo na pokład, 


| 


Minister dworu królewskiego oświad | 


Kapitan Segelken, komendant owego 
parowca niemieckiego opowiada © tym 
wypadku w ukazującym się w Konstan 
tyonopolu czasopiśmie niemieckim „Tiir 
kische Post*. Noc z 13 na 14=go wrześ 
nia była burzliwa. Wkrótce po godzi= 
nie il-ej przed północą posłyszeliśmy 
na pokładzie „Arty“ strzały rewoelwe- 
rowe, z naibliższej odległości. Wkrótce 
uitzeliśtny wielką łódź 
wiatr pędził gwałtownie naprzód. Rzu- 
ciliśmy natychmiast w kierunku łodzi li 
ny ratunkowe, IRóre pochwycono. Przy 
pomocy lin wciągugliśniw pasażerów ua 
pokład. Okazało się, że mieliśmty 'Spo= 
sobność uratowariia księżniczki lleany, 
której towarzyszyła jetrna z dam dwós 
ri, oraz 5 oficórów maryństia, Ś 


Łódź, którą te towarzystwo udala 
się na prze jażdżkę była inż do połówy 
wypełaiona woda i wycieczka ta byłą || 
by się fatalnie skończyła dla pasażerów 
łodzi. gdyby: sie ratunek opóźnił. Ponie 
waż księżniczka i jej towarzysze byli zu 
pełnie przemoczeni, więc przebrano ich 
w suchą odzież 7 rozgrzalio poraąacynii 


tapomi- „Wysłąno” natyc hmiast tig- 
vrani dó Kous? cy z wizddfhością © Or 
caleniw KSIĘŻWCZKI 


Kol godz. aoj rame. kiedy pozodą 
niaco się Hk POPTAWIA, it sle Tra pó 
kladzie aditeen kroiowcjy aby zabrać 
4 księżniczkę 1 jej dumę dworu, Nasipse 
gt) dma — pisze kaliitan Sevelken — 


ZAW 


zagłową, którą 


carskieśo miasta Wittelsbach zapóźn eni 
przechodnie spostrzegli młodą, jak się 
później okazało, 16-letnią dziewczynę, 
przyzdzianą jedynie w jumper, która z 
płaczem opowiedziała niesamowitą przy 
godeg, jaką przebyła: 


— Wracając od pracy, zostałem na u 
licy zagabnięta przez nieznajomą starszą 
damę, która zaproponowała bym wsiąd= 
ła z nią do samochodu. Zaledwie to uczy 
niłam, schwyciło mnie dwu młodych męż 
czyzn, zakneblowali mi usta, obdarli z 
ubrania i. ostrzygli. włosy. Po trzech :go 
dzinach jazdy wyrzucono mnie z sa'no- 
chodu na bruk, 


Policja wszczęła dochodzenie. Ubra- 
nie i włosy dziewczyny odnaleziono w 
okolicach dworca. Lecz cały ten wypa- 
dek nie wydawał się policji zbyt prawde 
podobny. Zbadano więc dziewczyne, kić 
ra w krzyżowym ogniu pytań wyznała 
prawdę. Chciałą obciąć włosy na „bu- 
bikopt”, rodzice nie pozwolili,  dlałeżo 
więc zmyśliła chałą historję. Dopraw "dy 
niewyczerpaną jest przebiegłość kobie- 


zaproszono mmie do stołu królewskiego. 
Kdólowa: dziękowała mi gorąco za 0ta- 
iewe księżniczki. Na pożewnanie otrzy-= 
mialem vd królowej i księżniczki foto- 
pradie z vtasnorecznyan podpisami, 


nn kg) e 


= 


a oM 


— Jestem anrtyałkohołikiemu Piię ty! 


; EXPRESS WIFCZOÓRNY 


-- Pamietaj, smyku., w donu dosta- 


ko wtedy, gdy mam dolegliwości Ż0-| niesz lanie... 


łądkowe... 


— Dobrze, tatustu, ałe pamiętaj, że 


— Więc w takim razie pan miał dzi- | poniżej paska nie wolno bić, bo byłbyś 


staj piętnaście razy atak?.. 


Krwawy napad 
dwuch pijaków na spokoj- 
nego przechodnia. 


Łódź, 17 październ:ka. 

Franciszek Strzeliński, wracając do 
domu późno wieczorem ułicą Nowo- 
Dworską, został napadnięty przez 2-ch 
piianych osobników, uzbrojonych w nò- 


ŻĘ. 

Srzeliński bronił się zajadie. grzmo- 
cac laską przeciwników, lecz w końci 
uległ jch przewadze. Cios w pierś po- 
zbawił go przytommości. 

Awanturnicy, w obawie odpowie- 
dzialności skryli się w ciemmościach no- 
cnych. Do rannego przechodnia wezwa= 
no pogotowie, które w stanie du'ć cięż= 
en przęwiozło go do szpitała IPoznań- 


Pięcioletnie dziecko 


spaliło dom. 

18 rodzin bez dachu 

nad głowa. 

W cegielni „Obory gminy Jeziorna 
pożar straAvił nieinal doszczętnie wielki 
dom mieszkalny, zamieszkały przez 15 
rodzin robotniczych. 

„ Pożar powstał wskutek: nieuwagi o- 
tiekunów  pięctoletniego Janka Rybki, 
któretim pozostawiono zapałki do zaba- 
wy. ; 
Chłopiec zapalił Home, którą obtożo- 
ny był dom na zimę. . ć 

Po długiej walce ż rozszałałym ży- 
wiołeni 
ochotnicza. | 

Straty wyatoszą około 9,000 złotych. 


Napad i rabunek 
pod Radzyminem. 


Trzech drabów obrabo- 
wało sklep spożywczy. 


Z Warszawy donoszą: 

We wsi Łazach powiatu radzymiń- 
skiego zdarzył się wypadek rabunku. 
dokonanego przez trzech podpitych dra- 
bów: Leona Kozłowskiego, Wacława Za 
lewskiego į Władysława Anrukiewicza. 

Witargnęli oni do mieszkania sklepi- 
karza Stanisława  Dembsa i zażądali 
sprzedania wódki. Dembs odmówi, 

Przybysze rzucili się na gospodarza, 
pobili go, zdemolowali mieszkanie i sklep 
arabówali 500 zł. gotówką i kilka połci 
słomiiny partości 200 zł, poczem zbiegli. 

Policja z Radzymina zarządziła za ra 
busiasni poście. 

Laina CJ 


pożar ugasila miejscowa straż 


zdyskwalifikowany !... 


e_n 


Popisy sedziwego atlety 
na familijnej bibce w restauracji. 
Młody oponent padł ofiarą niezwykłej siły starca. 


= Łódź, 17 października, 

W jednej z restauracji przy ulicy Za- 
wadzkiej zebrało się liczniejsze inęskie 
towarzystwo, które w ciągu kilkunastu 
minut wypiło kilka butelek wódki. 

Szczególnym animuszem odznaczał 
się 73-letni Waierjan Dąbrowiecki, wieś 
niak z pod Łasku, który właśnie zapro- 
sił do knajpy łódzkich krewnych z oka- 
zi swego przyjazdu do miasta. 

ocąc pięścią w stół, zawołał do 

obecnych. 

-—— Śmiać mi się chce, $dy pairzę na 
dzisiejsza młodzież! Ależ to same 2dech- 
laki! Za naszych czasów inaczej bywało! 


Wizyfa uzbrojonych opryszków. 


— Depesza!—zawołali i wtargnęli do mieszkania. 
` Jeden z nich został unieszkodliwiony. 


Łódź, 17 października. 

O godzinie 2-e; w uocy, gdy rodzina 
Nusetd _ Liebermana, rzemieślnika kot- 
stantynowskiego. była pogrązona we 
śnie ktoś cnergiczmię zapukał do drzwi 
ich mieszkania. 

Liberman, zaniepokojony tak późne 
DOROCZNE: szybko zerwał się z lóż= 


— Kto tam? — spytał podchodząc do 
drzwi. | 

— Depesza — brzmiała krótka öd- 
powiędź, 

Gdy uchylił drzwi do pokoju wtar- 
gnęło dwóch młodych osobników, uzbro- 
ióonych w rewolwery. 

— Milca bo będę strzela! — zawołał 
jeden z bandytów. 

Właściciel mieszkania oniemiał z 
przerażenia. Gdy iego żoną na widok ©- 
pryszków wszczęła alarm. jeded z nich 
przystawił jei rewolwer do skroni, 

Liberman nie mogąc liczy! na niczyją 
pomoc, przyrzekł bandytom, że będzie 
się zachowywać spokojnie. 


— Gdzie masz pieniądze? 

— Nie mam w domm ani grosza. 

Nie uwierzyli mu. W ciągu kilku go- 
dzin splądrowali całe mieszkanie, a gdy 
nie znaleźli ami grosza, zadowokłj się 
garderoba, przedstawiającą znikomą 
wartość. 

— Jeżeli w ciągu czterech najbiiż- 
szych godzin zawiadomicie policję, jutro 
wrócimy do was i wszystkich wymor- 
dujenry — zagrozili im na odchodnetn. 

Liberaran nie mogąc liczyć na niczyją 
os awrócił się jednak do policji. Widro- 
żono energiczne dochodzenie, które po 
kilku dniach przyniosło konkretuc rezul- 
taty. 

Aresztowano jednego z opryszków 
Franciszka Bednarskiego. Przyznał się 
om do udziału w napadzie, który zorgari- 
zował pewien nieznany mit bliżej osob- 
miłe. i 

W: mieszkaniu aresztowańego znale- 
zono część skradzionych rzeczy. 

Bednarski znalazi się przed sądem. 
który skazał go na 4 lata więztenta, 


„Tylko raz zgrzeszyłem w życiu!..* 


Policjant podsłuchał rozmowę dwuch złodziei 
i jednego z nich aresztował. 


| Łódź, 17 październixa. 

Posterunkowy przechodząc wieczc- 
rem ulicą Nowomiejską usłyszał następu 
jącą rozmowę, którą prowadzili -jacyś 
dwaj mężczyźni. 

— Stasiek, kiedy mi dasz, te dwa- 
dzieścia złotych? 

Nie należy ci się ani śrosza!.. 

— Dlaczego? 

— Dlatego, żeś ty tylko pilnował, a 
ja kradłem. 

— Jeżeli nie dostanę forsy, pójdę do 
komisafjatu, 

— Aresztują cię... 

Policjant, nie mając watpliwości, że 
są to złodzieje, przytrzymał ich. Jeden z 
nieznajomych rzucił się do ucieczki i nie 
udało się go przyłapać. 

Drugi, sprowadzony do komisariata, 
wylegitymował się jako 21-letni Władys 
ław Strzelec, nigdzie nie ine!dowany. 

— Nie kradłem nigdy — zeznał — o- 
statnio pracowałem na wsi, i dość do- 


—— 


brze zarabiałem. Zgrzeszyłem tylko raz 
w życiu. Walenty Roguski, mój kolega 


zę szkoły, namówił mnie wówczas, bym 
mu pomógł w dokonaniu kradzieży. Sta- 


PSTTTYWIEWSZAEZFIEWCZE CE TEZA FLY 1 RZETWIEROOET A ROŻDZEŃ 
(Tragiczna Śmierć robotnika 
przy budowie gmachu PAST-y. 


Łódź, 17 października. 

Wczoraj w nowobudującym się gma 
chu „Pasty“ miał miejsce tragiczny wy- 
padek, Którego ofiarą padł jeden z za- 
trudnionych. przy. budowie robotmików. 

W pewnym momencie, gdy robotnik 
ten znałdował się ra panierze wewnątrz 
budynku, nagle z górnego rusztowania 
ustnięła się belka, która padajac ra zic- 
„mię przygmnolła go. Zaalarmowani od- 
ułosem  Spadającej belki robotnicy 
wyciągnęli swęs0 


towarzysza pracy. 


z pod rusztowania. Ciało meszczęśli- 
wego bylo strasznie zmasakrowane. We 
zwany natychmiast lekarz pogotowia ra 
unkowego. stwierdził zgon. Nazwisko 
tragicznie. zmarłego robotnika nie zosta- 
ło narazie ustalane, porieważ przy bu- 
dowie gmachu „Pasty“ pracowal on za- 
ledwie kiika dni ~ 

Ciało przewiezione: zoślado do pò- 
sektórium miejskiego, celem dokonania 
sekcji zwłale (r). 


łem na czatach przed sklepikiem, po: 
czas gdy on przy pomocy wytrychów do 
stał się do wnętrza. Obiecał mi za po- 
moc 20 złotych i nie chciał spełnić przy 
rzeczenia. Od tego czasu nie widywaliś- 
my się, Wczoraj spotkałem go przypad- 
kowo na ulicy, a ponieważ byłem pez 
grosza, zażądałem od niego pieniędzy. 
- Znalazłszy się przed sądem potwier- 
dził pierwotne zeznania. 

Skazano go za spółudział w kradzie 
ży na 4 miesiące więzienia. 1 


20-letni Romuald Stasik uczuł się dm 


knięty tem oświadczeniem. 
Przepraszam wuja, ale io niepraw 
da — rzekł. 

— Smarkacze nie mają głosu — kriya 
knąłt Dabrowiecki. 

— A starcy nie mają prawa krytyke 
wać. Wieśniak sponsowiał. Przez kilki 
sekund mierzył groźnym wzrokiem 
krewniaka, aż wreszcie zawołał, 

— Jak śmiesz mnie obrazać! Kogo ty 
starcem nazywasz? Mnie? A czy ty 
wiesz, że chociaż mam już za sobą kilka 
dziesiątków, to jednak jestem mlodszy 
od ciebie! Patrz! 

Mówiąc to wyjał z kieszeni 
zgiął go w ręku. i 

— À ty to potrafisz, młokosie ? 

Niezwykła siła Dąbrowieckieśo wzbp 
dziła podztw wszystkich gości. l 

Stasik nie dał jednak za wydrarą. 
Wuj jest — doprawdy silny, ale 
cóż z tego kiedy, stary, Wiesoiak tym re 
zem nie ział już na miejscu. Zer- 
wał się z krzesła, pochwycił krewniaka 
za. nogi i podniósłszy go wysoko do śóry. 
chciał śo opuścić na podłode. Stasi 
przy tych popisach ekwilibzystycznych 
uderzył głową o kant stołu wskutek cze 


klucz 1 


— 


go strach przytomność. Wezwano dná 
pomoc lekarską. 
FEELS. 


= 
Groźny pożar 
pod Piotrkowem 


Łódź, '/ paździenika. 

We wsł Aleksandria pod Piotrk 
wybuchł wczoraj pożar w zabixłowa= 
iiach Zofii Budzi. Ogień rozszerzał się 
z błyskawiczną szybkością t mano ener- 
gicznej akcii ratunkowej, w której wzięła 
udział cała wieś, wyrządził znaczne 
szkody. j 

Spłonął doszczętnie dom mieszkalny 
chłew i stajnia, należące do Budzikowej, 
prócz tego zaś uległy częściowema zn 
szczemiu sąsiednie gospodarstwa. . 

Dwaj kitktletni chłopcy, bawiąc się 
w staji podpali słomę, wsłontek czego 
ogień objął cały budymek. 

Dzieci obawiając się, by ich nie skaf 
cona. ukryły się w poł. 


Kupiec łódzki 
pod kołami wagonu. 


Łódź, 17 października. 

Na stacii koleiowei Blachownia pod 
Piotrkowem wydarzył się wczoraj sira- 
szny wypadek. | 

Kupiec łódzki p. Weissfełner, usiłu- 
jąc dostać się do pociagu w biegn, wpadł 
pod koła wagonu, które obcięły mu pra: 
wą stopę. y 

Nieszczęśliwego człowieka przewie: 
ziono do Piotrkowa, gdzie został umiesz- 
czony w jednym z nriejscowych szpitali. 


——— 


a 


Skryfobójcze morderstwo w Warszawie 


Właścicielka składu wędlin padła od kuli rewo!- 
$ ` werowej nieznanego sprawcy. 


Z Warszawy donoszą: = _ 

Nielicznych przechodniów, xtórzy po 
godz. 10 wieczorem podążali mroczną, 
słabo oświetloną ulicą HFurmańską, za- 
alarmował nagle głośny wystrzał z rewol 
weru. 

Przechodnie przystaaę!i, włulili się 
pod ściany domów. Równocześnie przed 
domem ar, 14 padła na bruk jakaś ko 
bieta. Od domu tego biegł, jak szalony, 
jakiś młody, około 14 lat mogący liczyć 
chłopak. Po chwili znikły 

Przechodnie rzucili się przed dom nr. 
14. Nadbiegła policja, niebawem zajecha 
ła także karetka Pośotowia ratunkowe- 
go. Lekarz Pogotowia stwierdził, iż niez 
nana kobieta padła trupem od kuli, o- 
trzymanej w tył głowy. Nikt z obecnych 
nie mógł jej rozpaziać, 

Dopiero po pewnym czasie jedna Z 
kobiet poznała w niej „wędliniarzę z uli 
cy Bednarskiej . Okazało się, że była ta 
istotnie wędliniarka z ul. Bednarskiej 16 


Natalja Nowotnik, mieszkająca przy ul. 
Karowej 4 wraz z młodziaiką swą ku. 
zynką Marysią. 

Z opowiadania Marysi okazało się 
dalej, że Nowotnikowa była zamęzua ©! 
lat 16, rozeszła się jednak ze swym. mię: 
żem przed dwoma laty. Maż jej, Karol 
mieszka obecnie w Kazanowie, w pow 
iiżeckim, gdzie trudni się rzeźniciwem. ` 

Przed mniej więcej miestącen był t 
Nowotnikowej jakiś młody  całowizk 
mieszkający jakoby w oksłicy ul. Mar- 
szałkowskiej. Człowiek ten ostrzegał No 
wośnikową, aby się pilnowała, gdyż 
aktos“ chce ją zabić. 

Nowotnikowa ` nie przywiązywała 
zbytniej wagi do tego ostrzeżenia, Do 
którem zjawił się w Warszawie Karol 
Nowotnitk I rozmawiał z żoną. 

Jaka jednak była treść tzj rozmowy 
— nikt nie wie, 

Policja wszczęła w tajemiięzej 
sprawie energiczne śledztwo. 


owem 


te, 


„. 


Człowiek, który nie umie pisać ani 
szytać, a nie chce, żeby ktoś o tem wie- 
dział... | 

(„Doarfbartier”). 


c 


Noe MPJSTGNY | 


_„ Depesze z łódzkich 
kawiarń. 

Swat przybywa do pewnej rodziny z 

propozycją wydani a córki za mąż za 


pewnego przystojnego młodzieńca, 
Z i kawaler, ma bardzo 


— 


porządną rodzinę, jest elegancki, miły, 

inteligentny.. — namawia swat. 

"my 7. e 2. * Si M 
— Paak. — połaxnie ojeiec kandy- 

datki do stanu  malżeńskieg> — A czy 


_ on ma pieniądze?,. 


| e Co za pytanie?.. Wprawdzie on nie 
jest bogaty, ale ma bogatych krewnych, 
—- Nąprzykład?., 
| rm 00 mamy dużo mówić. —— odpo- 
wiąda swat — Jeden jego kuzyn jest że- 
rakiem w New-Jprku, lo panu nię wy- 
starcza?.. t 
+ $ ++ 
+ * g . 
W iowarzystwia rozmowa loczy, się 


4a aktualny temat — jaka kobieta æst 


 łepsza na małżonkę —.bruneitka, . czy 
Bloody: ch F. 
— sayensie są djablą -warte =- 


konkluduje filozolicznie pan G, 

„a= Pan jest niewyroziimiejy.. — obu- 
rza się jedna z pań — Jak mażna połę- 
piać tak wszystkie kobiety, nie niająz na 
to dowodów.. 

— Właśnie, że mam dowody». 

— Jakie . 

— Proszę pani.. — Hlimaczy pan G. 
— C mi pani będzie zawracaja głowę 


brunętkami i blondynkami.. Moja żona j. 


nażywa się Andzia.:  Gdyśmy się por 
brali była brunetką i już w tydzień po 
ślubie w domu była Sodoma | Comora, 
teraz ona jest blondynką — i w domu 
jest to samo piekło... To bani cii opowia- 
da takie bajki!,,, : 

n 

Ktos tłumaczył się przed swym przy- 
jacielem: - 

— Daję ci słowo honoru, że w riągu 
dwudziestu łat pożycią małżeńskiego, 
zdradziłem żonę tylko jeden raz. A mąż, 
który to uczynił tylko jeden raz w ciągu 
dwudziestu lat jest rzadszą istotą niź 
mąż, który żony mie zdradzi! wcale. 

*ę 


* 

Ktoś inny w ten sposób tłumaczył 
jak należy postępować z kabietami, 

— Można nad kobietą panować, a na 
wel marzucąć jej swą wolę, Ale pod je- 
dnym warunkiem, Należy ostrożnie zba 
dać czego chce w danej chwik. - Jeżeli 
chce naprzykład pójść do teatru, męż- 
czyzna powinien koniecznie rnalegać, by 
poszła i nie wolno mu ani na krok odsię 
pować od swego nakazu. 

ę* 


= 
Przyjaciel, przerażońy wisiką roz- 
rzułnością artystki, prosił, by notawala 
wydatki, Nazajutrz pokazała mu nataiki 
z dnia ubięgłego: dt 
2 bipi c= FSE 
ożywienie dla kanarka — — 1.50.gr. 
Drobne wydatki 300 zł. w 


SZKOLA TANCA 


Wykłady już Się rozpoczęły, Ponieważ ilość zu- 
pisanych przekroczyła komplet — zostaną utwo 


EXPRESS WIECZORNY 


JO tem, co nas smuci i weseli!. 


[ilość bezrobotnych w okręgu łódzk m iest największa.—Na każ. 

dego bezrobotnego mężczyznę przypadaią dwie kobiety—"lagi- 

strat pracu e, projektuje i planuje..—Gdzie będą lampy -elex rv- 
czne i nowe linie tramwajowe?..—Jubileusz zasłużone - 


Łódź, 17 października. 

Ostatni numer „Wiadomości staty- 
ştýgeznych“ podaje cały szereg cyfr, ilu- 
strujących : 3 

stan bezrobocia 
ná terenie Rzeczypospolitej z uwzglę- 
dnieniem danych, dctyczących Łodzi, 

Według tych danych liczba bezro- 
botnych z grupy włókniarzy wynos'ła 
ra teręmie całej Rzeczypospolitej; 

w sierpniu 1926-x0 rok — 35.859, zaś 

w sierpniu 1927 roku — 17 743, 

Jak widać liczba bezrobotnych w 
grupię włókignniczej stopniowo: maleje: 
W ciągu ostatniego roku t, j. od sierpnia 
1926-g0 rokt do sierpnia r. b. 
liczba bezrobotnych włókniarzy zmniej 

szyła się o 18 tysięcy. 

Dalej następnie rzecz charaktery: 
styczna: ` sel 
z liczby 17.743 bezrobotnych włóknia« 
rzy przypada na województwo łódzkie 

| | — 14,675 bezrobotnych, 
reszta w ilości około 2 tysięcy przypada 
na pozostałe województwa. nik 

A więc mimo wszystko wią część 
kontyngentu bezrobotnych dostarcza 
Łódź i iej okolice. 

" Z dalszej statystyki wynika, że ilość 
bezrobotnych kóbiet w okręgu łódzkiim 

|. przewyższa dwukrotnie 
ilość bezrobotnych mężczyzi. 

t% 
EJ 
O skwapliwości starego magistratu 


‘Pr 


placówki. kulturalnej. 


tów pisaliśmy już kilkakrotnie. Konają- 
cy magistrat wytęża swe siły, by przy 
końcu panowania poprawić bilans-fatal- 
nej gospodarki. s-sit b- 

W najbliższych dniach, jak stę dowia 
dujemy, magistrat wyśle do. Zarządu 
Elektrowni. opracowany przez wydział 
dsiębiorstw Miejskich 
oświetlenia przedmieść miasta 
Łodzi w roku 1928-Ym. 

W myśl projektu w roku przyszłym 
mają być oświetlane następujące ulice; 
Brzezińska. oraz odcinki ulic: Marysiń- 
skiej, Kielma, Młynarskiej, Dworskie, 
Zawiszy, Joselewicza, Pieprzowej, Dol- 
nei, Wspólnej, Pócztowej, Sierakowskie 
go, Kiełeubacha, Cyttiera, Raiterq, Bo- 
rysza, Prusa, Franciszkańskiej, Zródło- 
wej. Smugowej, Zagajnikowej, Nowo- 
Pabianickiej, Krakusa, Sokoła, Myśliw- 
skiej, Smoczej, Granitowej, Tuszyńskiej 
Fifafkowskiei, Pięknej, Wójtowskiei, Le 
lewela, Łęczyckiej i Odyńca, i 

Na ułicach tych, ogólnej długości ako 
do T6-tir kilometrów; ustawionych z0- 
stąnie 330 lamp 100 watowych w odle- 
głóści co 50 metrów. 

Plany śliczne. Nasuwa się tylko ma- 
lefńikie pytanie: 
czemu magistrat nie pomyślał o tem 0 
kilka miesięcy wcześniej, czemu projekt 
ten powstał w chwili, gdy stare władze 
samorządowe opuszczają gmach przy 

* Placu Wolności j 


projękt 


Ona: Obrzydliwe są te fryzury chłopięce... "Kiedy. byłam młoda, to moje 


włosy opadały mi aż do pasa. 


On: Ach, tak... A stamtąe pewnie do sztilady stolika nocnega? „ 
i TERA 


Strzały w sali dancingu. 


Szaleniec strzelając z dwu 


rewolwerów zabił 4 osoby 


"i kilka ranił, 


W iicjscowosei Chantfly pod Pary 
żem popełnił urzędnik bankowy nazwi- 
skiem Marceli Pauiliac straszliwą zbrą- 
dnię, kładąc trupem cztery osoby I! ra- 
niąc kilkoro. 

Pauillac zaręczony hył z 19-letnią 
cńtką przedsiębiorcy bugowienygo, Ka 
rółiną Terry, która zapragnęła zostać 
jartystką dramatyczna, uczęszcząjąc do 
szkoły dramatytznej i odwiekała da nie 


j | skończonoścći zaślubity. 


Wyeszcie rópbisarą do narzeczolezo 
list z oznadmienieja, iŹ zrywa z nim, PiS 
mo jęj doprowadziło zakochanego mto- 
dzieńća do szału. 

Wieczorem feralnego dnia. pnia 
Charlotta w towarzystwie swych kale 


GRAND HOTEL | sów i koleżanek ze szkoły dramatycz- 


nej bawiła się | tańczyła ochoczo w dan 
cingu.  Naraz wszedł Maraeli" Paulige 


-zone grupy równoległe. Zgłoszenia przyjmowane || rozpoczął strzelaninę, prdżac Ha oślep 


są w dalszym ciągu. 


z dwu rewolwerów. 


„Strzały dane z odległości kifky kro: A 
ków, były celne. Posadzkę zaległy trui- ($ . 


py | ranni. 


Po dokonaniu krwawego czynu obłą 


kanięc. zbiegł, Schwytano go dopiero na 
stępnogo 


nei depresji psychiczneł 


Defraudacja na poczcie 
w Baranowicach. 
Władze” wileńskiej dyrckej poczt i 
iel.arafów wykryły znów nadużycia, 
cokońańe aw urzediie pocztowym w Ba- 
ranowiczaćh na Stuje K.lkudziesięziu ty- 
sięcy źłótych. W związki ztemareszto- 
wano | osadzono w wizzieniu urzędn ka 
Wasilewskiego, a kierowika tegoż L= 
rzędu Sokmickięgo 
CZVUKHGŚCIACH. 


diïa i odstewiono do szpitala |E 
dla umysłowo chorych w stanie zupeł- ; $4 


ZAW:USZÓW) $ ar 


Projektowąć jest zawsze łatwit. 
niż wykonać... a przecież cf, którzy dziś 


projektują, - planów tych już ple. zdążą 
wykonać, czem! stę więc mają krepo- 
wać?... i 


Et +4 £ 
To samo dotyczy nowych linii tram 
wajowych: Wydział Przedsiębiorstw 
miejskich opracował już 
plan przeprowadzenia nowych linii tram 
wajowych ną rok 1928-my. 
Jest to długa litania plic przeważnie 
na przedmieściach Łodzi. 
Magistrat nie próżnuje. Sypie projek 
tami jak z rękawa. Dzielny magistrat! 
zk 
LJ + 
W dniu Tt=ym naździernika r. b, łódz 
ka bibljoteka publiczna kończy 
10-ty rok swego istuienia. 
Początkowo mieściła się w górze 
przy ulicy Piotrkowskiej, obecnie po- 
siada własny lokat przy ul. Audrzeia. 
lstvtucja ta rozwija się nader po- 
myślnie. Świadczą o tom -nastepujące 
dane: w roku 1917-ym księgozbiór bi- 
Blioteki liczył zaledwie 3 tysiące tomów 
dziś wynosi — 35 tysięcy tomów! W 
ciągu 10-ciu lat korzystało z usług tej 
instytucji l 
(1. o 350 tysięcy osób. 
Obrót ksiażek wynósił w tym czasie 
przeszło milioń tomów. j 
- = SKT — 


ALCZGAKA 


-1 


TEATR REWJi 


Dziś j dni następnych! 
` wystawiona będzie rewja 
pióra Edwarda Reja p.t. 


„NAWE3OŁO” 


W PROGRAMIE; mS 


Biuro Mafrymonialne 


Bomba śmiechu w 1 odsłonie 
w wykonaniu zespołu. 


„WIERNY SŁUGA” 


Oryginalny metch w 1 odsłonie w wyk 
Wila, Reja i Ady homeryczny śmięch) 


SM SOLOWE NUMERY. FE 
Józef Staruszkiewicz 


znakomity humarysta autor. satyryk 
w swoim aktualnym repertuarze 


ZYGMUNT ULLAS 


Świetny tenat liryczno bohaterski 
vlubieniec Łódak. publicz. 


"1. KAMINSKA 


Znakomita tancerka w swoich orygi- 
nalnych kreacjach, 


DUET MELERWiL: 


Wytwórni tancerze | 
salonowo:ekscentryczni 


? MESSALINI? 
L. PRAGERÓWNA 


Świetną subretką w rzeczach lekkich 
i nastrajowych, 


| "fer. art-lit. Edward REJ. 
"BH ZEE TAPE TR R OKA JE TN ZEROY | 4 CYT TRKRZOE 0 


Orkiestra symioniczna 
pod dyr. R. KAYT:rA. 
APC AT A O AE DIEC 222. 


Focz © godz 8 


+ 
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SPLENDID | 


łarytowie 


SEO 3 Dziś i dni aaatąonychii 


ml Mi ir gore Piny p 


Krwawe jego rządy w talach 1534—1584. Poteżny dramat w 12 aktach. 


a. „Niewolni kam skrzydeł mieć nie wolne”. Największe arcydzieło filmowe doby obecnej! 


W rolach głównych najwybitniejst ariysci Teatru Artystycznego Stanisławskiego w Meskwie: 


s. ASKWAROWĄ, L. M. LEONIDOW oraz S. KACZĄŁOW. 


Film. ten znajduje się na najwyższym szczeblu kunsztu artystycznego. 
-Realizatorzy tego epokowego działą, dbając o wierne oddanie tła epok? ponurego panowania sadystyczaego władcy — 
degenerata, użyli autentycznych strojów i rekwizytów ówczesnych, przechowywanych w muzeach rosyjskich. — 
Ponury przepych caratu! — Egzotyzm średniowiecznej Rosji! — Zawrotne tempo akcji! — Sięgająca wyżyn uduchow- 
nionej sztuki gra wykonawców! — Oryginalna inscenizacja pierwszych prób pokonania przestworzy przez chłopa 
Ayao! — a itn. w podziw genjalna reżyserja, To są zalety tego nieprzeciętnej wartości filmu, który 
PIEN RAS ET: ORKI zobaczyć powinien każdy kulturalny kinoman. 


P czątek seansów o godz. 4.30 po poł. 


Jest koroną tegorocznej produkcji europejskiej. 


ZY: 


NE 


: KE „Oszczędzanie“ nie zawsze prowadzi 


do oszczędności. "Tr zęsienie ziemi 
niepowodzenia kobiety dygnifarza, |»... zez zwierzęta domowe. 


1 konie chowają się-do stajen, psy uciekaig i 


Pani Knanp była pierwszą kobietą w fiesorką uniwersytetu, porzuciła jednak na ola. 
Stanie New-Yóik;” której powierzono | to stanowisko dla posady w stanie New p % 
ważny acząd pudliczny. -Medqowąno: Jaj York. Obeimując ten urząd, zapowia-|. Trze NSE SES AE: „A A á RaR ' s 
BEN $ k ż 8 24 TZ sienia ziemi. które” nawiedzi ; 7 ; :ale 
bowiem czynić w rodzaju mistra sta” | dała wszystkim, że jej celem jest zapro y zily |Mować naśkwienia | drżą na, cąłem 


w ostatnich czasach Europę dały moż- 
ność zaobserwowania, łż zwierzęta wy 
czuwają dokładnie zbliżającą się kata- 
strofe: Na kilkanaście godzin przed trzę 
sieniem ziemi krowy, konie ij psy oka- 
zują dziwny * niepokój, nie chca przyj- 


tlenie przestępców dygniiarki jest | 


ciele. Pei, 

Na Krymie zwiastunami katastrofy 4 
były krowy: ; H 

Opuszczały w popłochu pastwiska i 
wydając żałośliwe ryki, chroniły się 
do óbór. 

W podobny sposób zachowywały się ży 
konie i robiły wrażenie, iż szukają u 
ludzi ratunku przed zbliżającem -się nie- 


IM Hawa iorskięgo, (Wiadomo. 
dafier ki 4% Unacho wW Sprawa aci 
iych posiadałą bazdze: dajaka ido 
worząd). 
Ten pierwszy dysnitarz w 


> „at | 

gw sq 

sukience 

nie wzbydzał jednak zaułamia da swej 


' Fokal- 


wadzenie w stanie jaknajwiększych osz 
czędhości. 

Ponieważ pd słów trzeba była 
przejść dó czyltów, więc pani Knapp oh 
sadziłą wszystkie możliwe posady swe- 
mi krewniakami i znajomymi, nawet jej 
matka-staruszka zostala welagnieta na 
listę płac skarbowych. A skutek jego 
„oszczędząnia* był taki, iż wskutek roz 


piei, be tyzędawawię pasi „Kuapp Kyłó 
jednem wielfint skandałem. Złożojła z 


nie- 
zupełnie <pezsironiiych tudzh komisia, możliwe, gdyż najbardziej kompromitu- 


której pelecono * urzędowe zbadanie za- | płynięcia się środków nie można byłolijące dowody wyniosła oma do swego | bezpieczeństwem. 
rzutów, orzekła, że owa damą dopuśeła|w Neweforku dokończyć spisu udna- domu i spaliła. Najbardziej  zdenerwowale biję | 
się szeregu bardzo poważny chi nadużyć |ści, którego przeprowadzenie hyło jed- - ; i 


PSY. f 

„ Przęczuwały widocznie, Jż człowiek | 
nie ochroni ich przed katastrofą, wybie: 
gały więc ną otwarte polg, zbijały Się w 

gromady i wyły przerażliwie. 1 

| 

— Dotrzymałam słowa? — spytała ` 

cichym głosem. 


— Okazała się pani barze słow Haise - 
Ją — z mojej strony — też nie zapomuę 
wykonać tego, ca przyrzekłem. 

— Nie wątpię. W każdym razie pro- 
Szę, żeby pan nie ntiał do mnie nizdy pre 


Opinią publicząa w Ameryce nie jest 
zbudowana tym pierwszym przykładom 
eds kobiecie naprawde adpo- 


żaś, fż bardzo 
gospóddrowała funduszem 


służbowych, szczerólnie 
nictoglednie 
skarbowy. 

Owa dyguitarka była przedtym pro- 


nym z główny ch obowiązków 
Ktiapp. 

Ale naigorszą w -tym wszystkim 
Sprawą jest fakt, że dokładne wyświe- 


pani 


wiedzialnego stanowiska. 


— Zgoda — adparł Ceneri, ROdROSZAC 
się z fatelu. 

Da tej chwit siedziąłem odwrócony 
ód okna: Gdym zinienił pozycje i świa- 
tlo padłó ma mroią twarz, zauważy łem, 
że doktór przypatruję mi się badawczo, 

—- Twarz pańska nie jest mi obca, 
panie Kąrnecki — rzekł po chwili — nie 
inogę sobie jednak przypomnieć, gdzie 


3 
i | 
© Go) i 
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ZACADKA KRWAWEJ NOCY. 


Kryminalny romans ‘sğélczesny. 


= 


e 


S 


tb p a TAR 


R SMAEM 
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Powiedziałem 
każdą sylabę: 

— Bytbym 
zabrano... 

— Wy dalen adt Gwiedńł a zarząjdze- 
ia — ódpari daktór Ceneri — Pozwoli= 
tem mojef'siostrzenicy wviechyć Uo Tu= 
rytu pod wariinkiem, że będzię we 
wszystkierh postiszna | eresie. - 

— Sądzę, że teraz hędzie mi wolno 
widywać SIę z Halia s 

— Zgadzam się na to ehsgtnie z pew- 
neni zastrzeżeniem... Całowiek zaŚją: 
biający tanne Kroy wicka tmusi poza lei 
oSóbą Me Szukać nie wées Nig WO|- 
tro mu sójwiadywąć się a jekstosunka go- 
dziwie, ant docltódził przeszłości dziew 
szyny. NIsof póbrzestanie na tem, że jes 
pięlrą,ż2 debrej ródźihy *| żę ją JĄ 
szy lo wystarczą pany? . 
Żądanie te wydało misię tak dz 
zawadkąlej się przez ChWIIg. 


Że 7 
= Nogami. szcze — mówił Cengri 


— To mi wystarcza — zawołałem, 
wyciągając reke — Przyjmuję Wszysi= 
iQ uoaynih lecz ją Stąd| kie pańskie warunki... 

A) — Teraz, szanowity panig — rzekł 
włoch — zadam pytanie które cię niewą- 
pliwie zdziwi. Kochasz Halinę | sądzę, 
że nie jesteś jej obojętny. ~ 

Zatrzymał się | patarł ręką czoło. 

— Czy stan interesów pana pozwa- 
la ną ślub prędki... beazwłoczny!.., Wride 
cająg za kilka'dni do Genewy, czy bede 
mógł los mojej siostrzenicy złożyć Spo- 
kojuie w twoie ręce? 

— (iotów jestem ją poślubić 
dzisiaj, 

— Taki pośpiech jest zbytecziłfy: za- 
iatwhny całą sprawę pojutrze... 

Oświadczenie w» podziałało na mnie 
piorynująco, Å więc za dwa dni Halina 
zpstanie m ają żoną! í 

— Mie w/em jeszcze czy mia mnie ko- 
cha, czy się zgodzi — wyjąknałem. 

— Halina jest posłuszną dziewczyłą. 


Gtwarcie. Skąndijac 


choćby 


WHE; 


— że Halina jesi io o.5ROfyKaNsm we | Bedzie par mógł, wbrew agi ólnie przy> 


* becie fypem,kobięty.. Sirontna, posłu- j jętymi zwyczajom, starać Się o jel wzglę- 
Galełtą | jest od spółczeshcego ze- 1 dv po ślubie... l 
psucia... lest- sierota | prócz jnnie niema — Doskonałe, panie doktorze! 


bliższych krewnych dziemty do Haliny. 


Szia =e- 


ią widziałem. 


Jè- 
[tak samo chmufną jak dawniei 


— Zapewne przed kawiarenką „ltal- 
ja, kiedy rozqtawiał pan z Teresą... 

Począł pocierąć ręką czoło, jak zwy- 
kli czynić ludzie, gdy chcą sobie coś 
przypomnieć. 

*-— Przed „Italia? Być może. 
szem, tak, tak... 
skonalę,. 

Wyszliśmy na ulicę ; zatrzymaliśmy 
przejeżdżającą dorożkę samachodowa. 
Ceneri rzuci szoferowi adres I — ruszy” 
liśmy z miejsca, 

Przez całą drógę nie ze sobą lie roz- 
mawiakśiny. Mój towarzysz pali nąpie- 
rosą, obsgrwuląc mnie bącznie z ukosa, 
Wresacie zatrzymąśmy się przed A Wwu- 
piętrową *amienlczką ia jednej a dal- 
szych mię, . 

—.Wysiądańy — rzekł (wloch, == 
Bądź pan łaskaw zaczekąć.elnwię w sic 
ni: półdę przysotowaś moją siostrzenice, 


2 
Teraz pamiętam Ek. Rozległ się głos dzwonka. Teresa 
zaprowądziła mmie do pokoju, sde zd 
stałem Halinę w towarzystw © jej wuja- 
Dziewczyna zwróciła m miie Swoje 
duże, marzące oczy, w których najwiek: 
szy zarozuimalec nie edkryłby „skierk 
gorącego uczucia, 

Podszędłem do niej | pocałowałem ią 
w rękę, Doktór Ceneri wskazął m 
sło, a sam nsiadł -w głębokim, wizod 
nym fotelu. Odelwząknał | radki sv 
im suchym glosem. 

= Cy znasz tego Pana, baliho: * 

— ZNAM.» À 

— Pań Kąrmecki oświadęzyć się dzi: ' 


|krzę" 


i się skwapliwie 
badź cob 
ktora. 


ną. tą 
adź nieodpowiednie żądąnie dù- 


tensji į pamiętał, co mówiłam 
— Co takiego? 
== Że pąnna Halina nie jest stworżo= 
na ani do miłości ani do małżeństwa... * 
— Znowu ta sama śpiewka? Po- 
wiedzęże już pani “raz nareszcie, ce 
aheesz przea to. powiedz.eć ? s 
— Pst... — syknęła stara, kladae pa- 
lec na ustach 
tia tę sprawę? 
Spojrzałem na twarz Krzywicwień 
chcąc ząqobserwować wrażenie jake Ja 
Niebawem ziaw'łA się Teresa 4 DoBrO- 
siła muic do przedpokoju. Mała minę|jęi kamienna obojętiość. 
(D. c 1.) 


| 


| 


shj o twoją rękę... Jak się zapatrujesz 


p r ą J J 
mej uczymły te słowa. Zaszanywia miiie 
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Potworności szkoły sowieckiej. 


Chłopcy i dziewczęta siedzą w klasach prawie nago. 


Zakaz używania słów: serce, czułość, sentymení, 


P. Geo London w dalszym liście z 
Moskwy pisze w „Le Journal: 
<- — Szkoły zostały właśnie otwarte. 
Zwótędziłem jedną z tych szkół pod zo- 
tem nicbem. Położona była w pięknym 
lasku, w bezpośredinej okolicy Moskwy. 
Była to jedza w tych licanych klas mie- 
szanych, w kórych uczucie wstydu zus 
pełnie nie krępuje wymogów hyzjeny. 

Chłopcy i dziewczęta są prawie ira- 
gie. Wymagają tego prawa kultury f- 
życziej, Wcześnie zrozumiano, że pogar 
da komwenansów burżuazyjnych jest pod i 
stawą wychowania szkolnego Sowłe- 
tów. $ 
Nie to, jeżeli niektórzy zacofani ro- 
dzice oburzają się-z tego powodu į alar- 
mtia: Dziecko przedewszystkiem niena- 
icży do swych rodziców: należy do pań- 
stwa, jest jego rzeczą, jednem z jego bo- 
gactw naturalnych, tak samo, jak zbo- 
że, lub len, 

Dlatego nauczyciele nie zaniedbują 
przypominać swym wychowankom. że 
mogą się wyzwolić gdy zechcą, z opieki | 
rodzicielskiej i oczywiście dzieci nie- | 
grzeczne nie omieszkują dawać do zro- 
zamienia swym zbyt surowym rodzicom, 
że autorytet ich jest wynikiem porozu- 
mienia ich-z niemi i że”w każdej chwili 
| może być odwołany. 

- Któżby się dziwił, że wychowanie, 
oparte na takich zasadach, prowadzi do 
wyników zgoła niezwykłych? Przectw= 
nicy bolszewizmu mówią zgodnie, że | 
dzieci rosyjskie są zupełnie zgangreno- | 


— 


chowania, które w związku z nadzwy- 
czajnymi załęzalizowanym; zwyczajami : 
tyczącymi się Shibôw i rozwodów, do- 


wane; zepsute przez nówe metody wy- | 


pełmiają dzieła niszczenia życia rodzin- | 


nego i obieciiją w przyszłości bardzo 
dziwne generacie. 

l Przytaczają przerażające, choć nrzę- 
dowe statystyki Lubiiskiego, wskazują- 
ce. że proporcja dzieci kryminalistów, 
która przed wojną wynosiła 9 proc., w 
1926 dosięgta aż 41 proc. 

Szkoła mieszam? Bardzo są z niej 
dumni! Zmieszanie płci nie wydaje się 
im miebezpieczne. Ach! takže ciekawa 
jest ich teoria, taka, jaką mi przedstawił 
 dimłody nauczyciel o blond czuprynie. 
RY wykładał w klasie piętnastolat- 
© — Wstyd, brak wstydu, są to słowa 
pozbawione sensit: przynajmiej w Rosji. 
Przyzwyczajamy nasze dzieci do wyrze 
kania się fndywiduakiości i obmyślenia 
swej roli w życiu komunłistycznem.-Zda- 
ją oni Sotie dobrze sprawę ze swego po-, 
słanictwa obywateli i obywatełek. U 
nas, jak pan wie, jest się wyborcą w Or 
seimmastym roku życia, bez różnicy płci? 
i nawet narodowości, ponieważ cidzo- 
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ziemcy zamieszkują Z.5.5.R. i mogą gto- 
sować. t , 
Nasze dzieci mają do tego stopnia 
świadomość swej roli socjalnej, że in- 
 stynkt seksualny iest nią zahamowany. 
Zresztą pan zna Freuda filozota wiedch- 
skiego i jego teorję psyhoanalizy i po- 
skromienia. Freud dochodzi do wniosku, 
że instynkt seksuałny może być poskro- 
miony, lub wyrażając się Ściślej uszla- 
chetniony przez instynkt socjalny, o ile 
tenże jest dostatecznie rozwinięty. 

Ale sami bofszewicy przyzwają je- 
dnak, że zaczęsto małe uczenice rosyj- 
skie rodzą małych, przyszłych uczniów. 

P. Łunaczarski, komisarz oświaty pu- 
biicznej, który jest także dramaturgiem, 
sądził, że znalaz? lekarstwo przeciw tym 
przedwczeshnym wyuzdaniom, wydając 
zakaz używania niektórych słów, jak: 
serce, czułość, sentyment: 

— W ten sposób — powiedział — wy 
parliśmy psycholocię t} sentymentalizm, 

Leez lekarstwo jest może bardziej o- 

IEn 


Dr. med. Jan Polak 


choroby wewnętrzne 
przyjmuje od 4—6. 
Andrzeja 43, tel. 64-21, 


HNNAIN 


ryginalne, jak skuteczne. Nie wystarcza, , zupełnie się nie zmniejszyła, a Lenin łu- 


nie mówić zupełnie o miłości, aby uci- 
szyć swe zmysły, a perwertsyjność ucz- 
niów, urzędowanie nieistniejąca, a podo- 
bnie jak prostytucja kwitnie jednak jak 
ona! .,, 

Jakkolwiek jest szkoły zostały o- 
twarte, szczególnie w dzielnicach robo- 
tmczych, Po wsiach ilość analfabetów 


Z wielkich dni w W 


dził się, gdy przepowiadał, że nie pozo- 
stanie ani jednego analiabęty po dziesię- 
ciu latach bolszewizmu. 

W wielkich miastach nawet, frekwe 
ncja szkolna nieprzenosi 60 proc. ludno- 
ści dziecięcej. Nauczyciele udzielają tam 
nauk w duchu wybitnie komunistycz- 
nymi... 


Ie. 


Marszałek PIŁSUDSKI przechodzi na dworcu kolejowym w Wilnie przet 
frontem kompanii honorowej. Obok Marszałka pułk. BeCK (1), gen. KONA: 
RZEWSKI (2), płk. PRYSTOR (3), gen, LITWINOWICZ (4). 
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Plamy na słońcu 


poczyniły zaburzenia w komunikacji telegraficznej 
Berlin— Oslo. 


Metęorologiczno - magnetyczne ob- 
serwaforjium w Poczdamie zaobserwo- 
wało popołudniu silne magnetyczne 
wzurzenia, które fachowcy uważają za 
skutek licznych plam słonecznych. 

Plamy słoneczne ze swemi magnety 
cznemi zaburzeniami występują. jak 
wiadomo periodycznie co 114 lat. W 
bieżącym roku wysyłaja niezliczoną 
ilość elektronów ma naszą planetę, a 
elektrony te, "wkraczają w -otaczającą 
ziemię „glektryczność, wywołują mag- 
netyczne zaburzenia atmosfery. Skutki 
tego zjawiska obiawiałą się w bardzo 
silnem odchyleniu igły magnetycznej. 

Obecnie magnetyczne zaburzenia 
nie tylko ujawniały się w ciągn onegdai 
szej nocy, kiedy występowały najsilniej 
ale trwały przez cały dzień następny. 
Wpłynęło też to na zaburzenia kamuni- 
kacji tlegraficznel. Magnetyczne zabu- 
rzenia niawniają się dalej w zinienioncj 
barwie nieba. przedewszystkiem na bie 
gimrach, gdzie skutki wkroczenia elek- 
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tronów w pole elektryczności ziernskiej 
występują w postaci zórz polarnych, 
oraz zielonego zaburzenia nieba. 

Niemieckie ministerstwo poczt i tełe 
grafów stwierdza fakt silnych. zaburzeń 
w komunikacji telegraficznej. Komuni- 
kacija telegraficzna na linii Berlin i Oslo 
została onegdaj pomiędzy godziną 6 a 8 
popołudniu zupełnie przerwana. Stwiet- 
dzono również zaburzenia na innych li- 
niach felegraficznych, jak również w no 
łączeniach telefonicznych. 

Skonstatowano również liczne atmo 
sferyczne zaburzenia w transoceanicz- 
nei komunikacji iskrowej. Wprawdzie 
komunikacja nie została przerwana, ale 
natężenie dźwięków znacznie sie zinniej 
szyło, tak, że trzeba było pracować 
nadzwyczaj powolnie, ażcby wogółe at- 
możliwić nadawanie depesz, Skutkiem 
magnetycznych zaburzeń ujawniły się 
w oddziaływaniu zarównó na fale dła- 
gie, jak krótkie, w i 


Bokser 
jako„wyszybajło*. 
Wyrzuca pijanych gości 

z knajpy. 


Oprócz modnych obecnie fortance 
rek i fortancerzy, których utrzymuje na 
składzie każdy nocny lokal na Montmar 
trze ną równi z szampanem i likieratni, 
pojawiła się w ostatnich czasach w 
owych dancingach zupełnie mowa po- 
stać, spełniająca dosyć tajemniczą i de- 
likathą funkcję. 

Postać ta znana była dotychczas w 
pokrewnych zakładach o bardziej jaw- 
nym, lecz nie mniej zdecydowanym cha 
rakterze i nosiła tam nazwę „wyszy” 
bajły* zapożyczoną z języka rosyjskie 

0. 
(s ©mtleman ten o dzikim obliczu, ła- 
Spach niedźwiedzich i sile 6 koni paró- 
wych przesiad, zazwyczaj w  iakiejś 
komórce, alkowie czy innej dyskretnej 
morze i zjawiał się na scenie w chwili 
głośniejszego nieporozumienia, zatargu 
czy wprost awantury, a ziawiwszy się 
spełniał swą czynność, która polegała 
na wyrzuceniu „balonem awanturują- 
cego „się goscia. 

I oto gdy gość jakiś zaprószy sobie 
już zbytnio głowę i dąży do wywołania 
awantury, co pachnie nieprzyjemną dla 
zakładu interwencią polic#, zbliża się 
do niego firmowy bokser i uprzejmie 
szepcze mu na ucho: 

— Pan będzie łaskaw pozwolić zę 
muą.. W przeciwnym razie... 

I poczyna liczyć do dziesięciu, Po 
tej ostatecznej cyirze jeżeli wynika 
awantura, to cały przebieg jej odbywa 
się na ulicy, albowiem gość został „ba- 
ionem“ wyrzucony za drzwi, 

Ponieważ, jak wykazała praktyka 
najwięcej podobnych „wyrziitków” jest 
pochodzenia sucho amerykańskiego, 
dancingowy bokser posiadać musi jako 
tako dwa ięzyki: angielski dla Amery- 
(ki Północnej i hiszpański dla Południo- . 
wej. 

i Nowy ten fach, który prawdopodob: 
nie po Paryżu znaidzie zastosowaije 
iwe wszystkich identycznych lokalach 
i na całym świecie, dostarczy pracy wie: 
lu wyranżerowanym bokserom. 


1000 lai więzienia 


jpragnie dostać rekordowy 
| kryminalista niemiecki. 


Sędziowie w Hanowerze mają wielki 
«kłopot z niejakim Erazmem Buchmanem 

Jest to zawodowy złodziej sklepowy 
(i włamywacz, któremu udowodniono już 
(500 takich przestępstw i skazano na 211 
lat więzienia, 

Skoro Buchmana skązano w 301 pro- 
cesie, a suma jego kar wyniosła 70 lat, 
napadła go osobliwą ambicja. 

Postanowił pobić rekord śwfatowy i 
począł zasypywać sąd doniesieniami; na 
samego siebie, 

Po pięćsetnej rozprawie, gdy skazano 
go na 3 lata za włamanie się do hotelu, 
a suma wszystkich tych kar przekroczy 
ła 200 lat, odwiedził Buchmana prokura 
tor więzienny i począł mu tłumaczyć iż 
niepotrzebnie zarzuca sąd skargami. 

Więzień jednak odpowiedział: 

— Dopiero jedna dwudziesta moich 
[prin znana jest sądowi, pragnę osiągnąć 
rekord. światowy, którego by nikt tnny 
mie zdołał pobić. 

Nie przestanę więc się oskarżać do- 
póki nie otrzymam 1000 lat więzienia. 
EEEE FZZ (PIES AANER WADZE TU 
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DRUGI KONCERT MISTRZOWSKI. 

Wmnadchodzący czwartek, dnia 20 b. m. ogo- 
dzinie 8.30 wiecz. odbędzie się w Tiiharmonfi 
dtugi koncert mistrzowski na którym czarować 
nas będzie znakomity śpiewak rosyjski, tenor 
Światowej sławy, Dmitry Smirnow. Artysta wy- 
brał dla Łodzi przepiękny program. a mianowi: 
cie: Rigoletto, Poławiacze pereł, Tosca, Cyga- 
nerja, Madame Butterily, Sadko, Romeo i Júlia, 
Manon oraz pieśni i romanse Rachmaninowa 
Rimskiego-Korsakowa, Greczaninowa, Czajkow= 
skiego i innych. 

Oprócz Smirnowa wystapi Liha Smirnowa- 
Malcewa, artystka scen zagranicznych. Akom- 
panjować wykonawcom. będzie dyr. Tadensz Ma 
zurkiewicz, Koncert powyższy wzbudził w mi- 
szem mieście wielkie zainteresowanić. Tyrek- 


cja zwraca uwagę, żć katy abonaanentowe na 
pierwszy cyłd koncertów otrzymywać będzie 
można jeszcze tylko do czwartku włącznie, a po 
tym lerminic hsta abonentów zastanie zanknie- 
że_ 
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Wałki o mistrzostwo Polski. 


Turyści—Polonja 1:0 (1:0). 
Niezwykle ambilna i ładna gra obu drużyn. — 
. zasłużone zwycięstwo mistrza bodzi. 


ok interesujący ter! mecz, 
wygrali Turyści zupełnie zasłużenie, Ta- 
kiej bowiem ambicji, takiej prącowitości 
i woli zwycięstwa, jaką wczoraj druży- 
ma fioletowych pokazała, obserwuje się 
bardzo rzadko. 

Zwycięstwo Turystów zyskuje jesz- 
cze i dlatego wiele ną wartości, ponie 
waż ich drużyna, a powodu choroby 
Hinca i Michalskiego II, zmuszona była 
ulec uzupełnieniu i przestawieniu. Hin- 


ca zastąpił z powodzeniem Kulawiak, a | 


Michalski Il grał wprawdzie, ale daleko 
niżej swej zwykłej formy. Śmiemy twier 
dzić, że gdyby Michalski lI był zdrów i 
grał tak, jak zwykle, Polonia Iężałaby 
na obie opatki, "awłaszcza, że świetny 
tyin razem Bałczewski, wyzżyskałby nic- 
jedną z jego piłek. 

Wyróżnianie któregoś z graczy, za- 
równo Polonii, jak ji Turystów, skrzyw- 
dziłoby resztę graczy obu drużyn, Byli 
omi wszyscy dobrzy i pracowali ile im 
tylko sił starczyło. Niemniej jednak trit- 
dno tu pominąć milczeniem obu bramka- 
rzy: Lass i Kisieliński, mieli tym razem, 
swój nadzwyczaj szczęśliwy dzień. To 
2 pierwszy, wywalczył swe drużynie 

two, broniąc, dziewiczości jej 
krasi, nietyłko ofiarnie i umiejętnie. 
lecz przedewszystkiem szcęśliwie. Dru- 
gi zaś, swą nadzwyczajną otjentacią i 
awiniością uchronił mistrza stolicy od 
wiekszej porażki, Za jedyną bramkę, 
którą przepuścił mie można go w jini, 
gdyż tej żaden bramkarz w Świecie nie 
byłby w stanie obronić. 

Przebieg gry bardzo urozmaicony, 0- 


bie bowiem Krużyńy walczyły twardo min, 


i zanwzięcie, stosując najrozmaitsze sys- 
temy: Trzymany ustawicznie w uapię- 
ciu widz, mógł obserwować, to wsJania- 
łe sztuczki techniczne i precyzyjne po- 
ciągnięcia obu zespółów, to znów hura- 
<ranowe przeboje. A wszystko to razem 
wziętę t połączone z morderczem tem- 
pem  zmieniającem błyskawicznie pod- 
brasikowe sytuacje, dostarczało wido- 
wni nadmiar emocji. 

Burzą oklasków nagradzano „żon 
glerkę“ Kulawiaka, pry której co chwi- 
la któryś z przeciwników rozciągał się 
„jak długi na ziełonej murawie; celowe, 
a jakby bez namysłu błyskawiczne ak- 
cje Kahana i Karasiaka; opanowanie sy- 
tttacji i spokój Marczewskiego; poiedyn- 
ki Kuławiak — Zimowski i świetne acz 
* nieliczne biegi tego ostatniego. Insceni- 
zowmae przez ostatnio wymienionych 
świetne momenty, nie byty sporadycz- 


tie, lecz podczas całej gry, bez przerwy 
bawiły widza. 

Grę rozpoczęła Polonja i już w 2 mi 
nucie uzyskała róg. W minutę później, 
Bałęzewski, — siedzący ustawicze'e na 
bramkarzu gości — pozbawia go piłki, 
którą otrzymuj: Walter i z kilku kroków 
nie trafia do pustej bramki. * Wspaniała 
pozycja dla uzyskania bramki Stracona. 


Kto weidzie do extra klasy: 


h.T.5.6.— Garbarnia (Kraków) 2:1 (1:6) 


Równorzędna gra obu zespołów. 


Wczorajsze spotkanie o wejście do 
extra klasy między mistrzem Krakowa 
— Garbamią a ŁTSG. zakończyło się 
zwycięstwem łódzkiej drużyny, mimo iż 
w równej mierze mogło zejść ŁTSG. z 
boiska ilo pokonaną drużyną, 

Wskazywaliśmy już niejednokrotnie, 
że do tak ważnych zawodów jakiemi są 
spotkania o mistrzostwo Polski, bądź o 
wejście do extra klasy -niezbędny „jest 
hart i wytrzymałość, czego niestety nie 
można zaobserwować ; w drużynie- +. 


Tempó przybiera z każdą „sekimdą na |SG. 


ostrości. 

W12 minucie Kahan wsk świet- 
nie Michalskiemu 20-metrowy bieg i cen 
tra, e stopuje Bałczewski, lecz ob- 
stawiony, oddaje ją Kubikowi Al który 
strzela nieuchronnie w pusty, DORY róg 
bramki — Kisiefiński ant drgnął 

Jeszcze 3 rogi, niiwyżyskańe przez 
Turystów, trzy świetne akcie Lassa, (je- 
dną wybiegiem i dwa „odbicia piłki) 
zmartówanie pewnej pozycii strzałem 
obok przez Michalskiego t pauza 1:0 dla 
Turystów. 

Po pauzie więcej z gry ma. Bolonia: 
następują całominutowe oblężenia bram- 
ki Turystów, których napad nie może 1- 
trzymać piłki wskutek czego tyły fiole- 
towych nie mogą podołać nawałowi pra- 
cy i oczyścić swego pola. Stan ten trwa 
do 10 min., a wynikiem są dwa, niewy- 
zyskane przez Polonię rogi. 

Wreszcie gra się wyrówniie i Tury= 
Ści częściej przy piłce; trzy bajeczne 
strzały Batczewskiego chwyta zwinnie 
; szczęśliwie Kisięliński, reszta idzię na 
rogi (5). 

Przychodzi kolej fna Lassa: w 18 

Grabowski 
ję obrony Teiyalón j z kilku kroków 
strzela niezwykle silnie, lecz Lass broni 
z kocią .zwimnością i zręczijością, chwy- 
„tając pewnie piłkę, a Grabowski wyry- 
wa sobłe resztę włosów z łys'ejącej gto- 
wy — nadarermie! Gdyż jeszcze jeden 
strzelony przez Zimowskiego na out róg 
nie zmienią, już ustalonego przez Kubika 
AL WS pierwszej połowie gry rezultatu 
na 1:0 dła Turystów. Rogów 8:4 na ko- 
rzyść Turystów. 

Pae rrr p. Nłedźwirski — nieszcze- 
go 

Widzów: 2,200, z których duża część 
bardzo owacyjnie na korzyść Połonji de- 
moónstrowała, a po meczu Kisielińskie- 
zo chciała znieść z bolska, który się je- 
dmak mie zgodził. Późnię jpadały liczne 
pytania — czy Polonia będzie znowu 
PAROA. 

Fr. Rom, 


Tabela rozgrywek o mistrzostwo Polski 


po dzień 17 października b. r. 


~ Mistrzostwa Polski w piłce 
zbliżają się ku rę 

Wisła EK ` zakończyły w dniu 
wczorajszym a waj przyczem cha- 
rakierystycznem, że obydwa te kluby 
PY nadspodziewanie remisowe wy: 
m 

Coprawda dła Wisly wynik uzyskany 
z Hasmoneą nie odgrywa specjalnej roli. 
fTytui mistrza zdobyli krakowianie beza 
pelzcyjnie, 

Natomiast utrata punktu przez ŁKS. 
može spowodować dla klubu tego- poważ 
my spadek w tabeli, tymbardziej że kon 
kurenci ŁKS-u mają ołeń zńacznie malej 
b#ą ilość rozegranych Gie Pozostaje 
jeszcze mecz z Polonja, który najpraw= 
dopodobniej będzie unieważniony, a no- 
'wa rozgrywka przyniesie niewątpliwie 
zwycięstwo ŁKS-owi. 

Turyści kroczą dzielnie po linji zwy- 
cięstw, Na skutek wczorajszego zwycię: 


nożne; 


stwa postnęli się fioletowt coprawda ty?| 10] 


ko e 1 miejsce ale zważyć należy, że Tu 
rysci mają ńajmniej rozegranych gier i 
najprowdopodobniej po zakośczemiu 10Ż 
śrywek zajmą czwarte albo piąte micj- 
SCRą e 7 


Z wcozrajszych rozgrywek na szcze” 
góiną uwagę pełna rekordowe zwY- 
cięstwo Warty nad IFC, 

Katowiczanie po niefortunnym meczu 
z Wisłą, który ich pozbawi? szans kon- 
kurcwania o tytuł mistrza, potracili gło- 
wy i wykazują kolosalny spadek iormy. 

Warta dzięki swemu zwycięstwu sta 
ła, się poważnym kandydatem do 3-e$0 
miejsca w tabeli, 

Tabela rozgryweć po dzień 17 paź- 
dziernika b.t, przedstawia się następu- 


eo. 
1) Wisła 26 40:12 , 95:32 
2) IFC. 24 32:16 62:43 
3] Pogoń 24 30:18 67:35 
4) Warta 24 28:20 71.55 
5) ŁKS. 26 15:27 54:52 
6) Turyści 22 25:19 46:44 
_1) Leśja 24 25:23 64:62 
8) TKS. 24 22:26 54'64 
9) Ruch 23 21:25 33:45 
Polonja 24 21:27 50:65 
11) Hasmonea 24 21:27 51:69 
12) Czarni 23 20:26 40.48 
13) Warszawianka 22 1430 42.58 
Jutrzenka 25 11:39 40:77 
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Drużyna mistrza łódzkiej Jigi okrę- 
$owej musi pamiętać, że aby wygrać spo 
tkanie nie wystarczy grać ładnie 45 mi- 
nut, a w drugiej połowie zawodów asy- 
stówaćj ka to ma ciągle miejsce w spot- 
kaniach ŁTSG. 

Wszak zawodnikom ŁTSG. „mie brak 
treningu 

Na eży tylko chcieć pracować, a sku 
tki będą inne i zwycięstwa  ŁTSG. nie 
będą wisiały na włosku, jak to ma ciąg- 
le miejsce w rozgrywkach o wejście. do 
extra klasy. | 

Przechodząc do omówienia 'wżzora'- 
szych zawodów, przyznać trzeba, że 
Garbarnia była zupełnie równorzędnym 
przeciwnikiem drużynie łódzkiej, a chwi 
lami przewyższała ją czy to lepszym 
zgraniem, czy techniką, 

W Garbarni najlepszą częścią druży- 
ny jest obrona i pomoc, Prawy obrońca |. 
i środkowy pomocnik to filary całej dru-|; 
żyny, których W gra zasługuje 
całkowicie na 

Atak gości Siaina, kilka dobrych je- 
dnostek, lecz, jako całość prezentuje się 
słabo, szczególnie pod bramką prasciw- 


"Drużyna ŁTSG, grała tylko, chwilami 
ładnie i skutecznie. tra 
j Wyjątkowo niedys 
dwaj obrońcy Moe i 
hangel. . 
yróżniał się dobrem  oałow aim 

piłki i wytrzymałością Pogodziński, któ- 
ry też tego dnia był duszą drużyny. 

Przebieg zawodów okresami b, cie= 
kawy. 

Przed sędzią p. Piotrowskim stanęły 
obie drużyny w następujących obsadach! 


przedziera się przez lin--|nika, 


onowani byli oby 
ildner oraz Woli 


Garbarnia: Ditrich, Konkiewicz. M. 
chel, Nagrabda, Poświat, Trucki, Mazur. 
Bartosik, Smoczek, Jelonek, Stefański. 

ŁTSG.: Falkowski, Milde, Wildner 
Winsche, Pogodziński, Wolfhange!, Ga- 


ler, Herbstreich, Hoppe, Czernik, Berst a 


man. 

Rozpoczyna grę ŁTSG. Śliczną cei- 
trą Gallerta broni bramkarz gości, 

Gra przyjmuje charakter 
Dopiero po kwadransie ŁTSG. opanowa 


T.|ie sytuację i BBE chwilami przeci 


wnika, 

W 15 min. ma Herbstreich dobrą ©: 
kazję do zdobycia bramki, !ecz strzela 
w aut, obok wybiegającego sramaarza. 

Goście od czasu do czasu procha 
dzą na pole karne gospodarzy, lecz nies 


udolnie grający atak nie oddaje ani Jeda ! 


nego strzału, 
W 27 


min, strzela z dalekiej odległoś 
Ą 


bg asa aa rapes pie, nie de 
trafi utrzymać piki przy ie i a 
bstreich ot dj pierwszy punkt dla 


mi 

Po tej Bad tempo się ożywia. A 
tak Garbarni atakuje energiczniej. 

Ostatnie minuty do pauzy należą | 
znów do ŁTSG. „Główką” Herbie 
broni branikarz, 

W 44 minucie przerywa się Hoppe i 
z kilku kroków strzela w aut. 

Po zmiańie stron, tempo słabnie, 
r: ome łodzianie grają bez anime 

„murowańe” sytuacje marne 

ie 5 Herstrelch. 

W 25 minucie z kombinacji 


VTE 

30 minucie bywź lewy łącznik 
gości honorową dana po ładnie b 
tym rzucie z toug. 


Od tej chwili rozpo:zyna się przewa- l 
ga gości i miejscowym z trudem udaje | 


się utrzymać zwycięski wynik. 

a kilka minut przed końcem zaw 
dów: przebija się przez obzonę gości Hop 
pe i mimo, że znajdował się sam przed 
pustą bramką, strzelił w aut. 

Rzutów z rogu 6:2 dła ŁTSG, 


Sędziował doskonale p. Piotrowski, 
zadąwalniając obie drużyny i publicz 
ność, ~ Stet 


Ł.K.S. — Jutrzenka 2:2 (2:0). 


Łodzianie górowali nad przeciwnikiem. 
(Telefonem od korespondenta f Expressu). 


Spotkanie Ł.K.Sru z Jutrzenką wy- 
wołało tu kolosalne zainteresowanie. O- 
bie drużyny występują do zawodów w 
najsilniejszych składach. 

W pierwszej połowie znaczna prze- 
waga Ł.K.S-u, którego atak sfale gości 
pod bramką gospodarzy. Łodzianie zdo- 
bywają w tei części gry 2 efektowne 
bramki przez Stollenwerka i Aldka. 


Po zmiańie stron Ł.K.S. gra słabiej 
natomiast Jutrzenka atakuje coraz częś- 
ciej, zdobywając 1 bramkę przez Krum- 
hołca i wyrówanie prze z Halperna. 

| Ostateczrty wynik 2:2. Sędziował p. 
Detnarowski ze Lwowa, który wyklu- 
czył aż czterech graczy z boiska. 

Szczegółowe sprawozdanie w jutrzej 
szym „xpressie”. 


Wyniki z całej Polski. 


LEGJA — RUCH 1:1 (0:0). 

Zawody pomiędzy Legią i Ruchem 
zakończyły się wynikiem remisowym 
1:1 (0:0). 

Bramki uzyskali Ciszewski dla Legii 
i Frost dła Ruchu. Gra Ruchu bardzo 
ładna. 

Sędziował p. Ziemiański. 


CG. 5:1 (3:0). 
Sensacyjny wynik i w zupełności za 
służony. Bramki uzyskali dla Warty: 
Przybysz 2, Staliński I, Szerike'l i Ra 
dajewski 1. Dla I. F. C. Dietman. 
Sgdziował Reattin z Łodzi dobrze. 


WISŁA — HASMONEA 2:2 (1:1). 

Niespodziewany rezultat, ciężko wy 
walczony przez Wisłę, Flasmonca 
wadziła 2:1 na 5 minut przed końcem 


pro-| 


gry. Wisła bez Balcera. Bramki dla Wi 
sły Reiman z wolnego i Czułak. Dla. 
Hasmonei Steuerman z wolnego i Par-. 


Sędziował p. Przeworski. 


CRACOVIA — POGOŃ 2:2 (1:1). 
Mimo towarzyskiego charakteru za- 


wodów mecz zakończył się skandalzm 
i był prowadzony bardzo oštro a nawe ko r 


N 


brutalnie. 

Pogoń nie zastosowała się do decy- 
zii sędziego i nie pozwoliła strzelić £o- 
bie rzutu karnego przy stanie 2:2 na 3 
minuty przed kańcem. Wobec czego sę 


“J dzia zawody przerwał, 
Bramki uzyskali Gintel dla Craco", 
i Kuchar dla Pogoni. ł 


Sędziował p. Arczyński. 
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= lekarz listów i bi- 
cznica eee sneeisiistów i gabi- 


„SANITAS 


ie aa FR zah 44-51 
na » lekarze 
rzy ję na A wą ertse Tagai da 


Dr. Engel 

De, Frid De. 8z. Małowist 
Dr. Gersztajn pr, Mortkowiez 
Dr. Gutsztadt Dr. Přybuiski 

Dr. Imich Dr. H. Rakowski 
pr. Iizygson Dr. Q, Rozenberg 
Dr. Kaconeison Dr. Rozenbisttowa 
Dr. S. Kantor Dr. Szajerowicz 
sej Lewinson 


GAINETI EO SMETYKI GT 


D-ra MRJI LEWINSONOWEJ 


l Ceglelniana 6 m. 3 tel. 43-63 
Chor, skóry i włosów. Leczenie defektów cery, Spe» 
cjalne masaże twarzy i ciała Masaże odtłuszczające, Usu- 
wanie w łesów elektroliza, Lampa kwarcowa, £iektrotera" 
pia, Solfux, Godz, przyjęć od 10—7, Dia panów od 2—4 
Nowootworzony dział chirurgii ostotyczna i dział 
| fizyk agi; teraoil pod s zła | co rach 
| „Ak; Es ra Z „_LEWINSONA. w w godz, przyj, © 


LECZNIGA 


lekarzy specjalistów gabinet denty- 
styczny przy Górnym Rynku, 
Piotrkowska 294, tch 22-89 
(przy przystanku tramw, pabjanickich) 
przyjmuje chorych w ORIA wszyst. 
kich specłałności ad g, 10 rang do Grej 
no poł, Szezępienie ospy, analizy (mo- 
zu, kału, krwi, płwocin etc ) 6peracje 
opatrunki, 


Porada 3 złote 
| Wizyty na mieście 
Zabiegi | operacje od umowy. Kąpiele 
świetlne, Naświetlania lampą Kwarco- 
wą. Roentgen, Zęby sztuczńę, korony 
| złote, platynowe i mosty. 
W niedziele i święta do godz 2 po poł 
4 


REY i ROCHEN 
Przenośnych 


dużym siebrnym 
medalem 


„Koźminek 
Główna 51. 


GG OOOLTTTNOI 

í Redakcja i Administracja, Piotrkowska 9, 

| ‘Telefony redakch 27-24. 36-43, 36-44 
Teleion admlnistrach 22-14 — = — — 


Za wydawnictwo „Repubiika” sn. z ogr. odpow. Wiladystaw Polak, 


Wytwórnia 


nagrodzona na wy- 
stawie Gospod, Hy 
gienicznej w Łodzi 


W Łodzi zł. €.00 miesięcznie. e-—Zamiejscowa 5 zł. 


i Prenumerata mięsięcznie—Zazrabicą 7 złotych miesięcznię— 
Odnoszeułe da damów $0 groszy. 


- a=" Ref i 


72,69 WXPREBS WIECZORNY ___ 


CASINO J 


Dziś 
nadzwyczajna premiera! 


Wielki wstrząsający film z za kulis zbrodniczej działalności 
handlarzy żywym towarem. 


Tajemnice afrykańskich domów rozpusty 


Zakazana dzielnica Algieru 


Egzotyczne tło dalekich nieznanych krajów. 
Wspaniała wystawa, mistrzowska reżyserja. 
= Turniej artystów Śwatowej sławy. 


= : SRA Z 


W roli pani Brisson 


MARJA JAGO 
Kamilla Horn, Warwick Ward, bidja Pofiechina, | 


Jean Bradin i in. 


[lustracja MUZYCZNA: w wykonaniu orkiestry pod kierunkiem p. Kantora. 


poza 


Dr. 


ST. BIBERGAL 


' MONIUSZK 1-11. Tel, 63-22, 


Cheroby skórne 1 weneryczne. 
elekfroterapja. 


Przyjmuje od B-m10 r. iod 5—8 wiecz 
| DE O a m ry ww „p 


Dr.med, JANALY MARGOLIS 


chorob 

oczd przyjmuje 

i eje Kościuszki! 13 Tel 65-17, 
Przyjmuje od 12—2 I od 7—8. ' 


(r. A. S. TEALNWADM 


Wólczańska 4. Telefon 40-25 
Choroby wewnętrzne 


powrócił. 


LUSTRA 


Fabryki Oskar Kahlert 
w Lodzl, onesnahs 109. 
Telefon 30-08 
są Kack najlepsze, Ządać wszędźie 
wyrobów powyższej firmy 
Obsługa solidna i zkuratna! 


Kursy Kosmefyczne 


ANNĄ RYDEL 
19 CEGIELNIANA 19, m. 8 
masom „Bisiaaacja: twarzy, 


ZAPISY Agip 
Dr. med. 


P. Markowicz 


przyjmuje Přlotrkowska 124 
od 3—7; w międz i święta od 11—l 
Choroby skóry |: włosów 
Leczenie defektów serj masaże, elek 
t terap 
Gabinet kosmetyczny 


Godziny przyjęć redakcji 6—7 
po poł Rękopisów niezamówioe« 
wych nie zwraca Się, — — «= 


Początek przedstawień « o E 430. 


Oeon: 


W drukarni Ropubliki", 


Dr, med; Doktór 


(lawki. M 


Cor. skórnę we HA Ne 1 
neryc”ne i płciowe' Telefon 18 25-38 


Konstaotyoowsea 12. powrócił, 
Choroby skórne, 
temja >: 104 włosów, wenerycz 
i f8, Dla pań ne | moczapłció we 
do 4—5 (leczenie światłem) 
Dla niezamożnych Lampa kwarcowa 


ja 


ceny lecznic promieniami 
5 Róntgeńa, 
outór rzyjm, od PAR 
D ó Dła pań od $= 
Jakowaki oeeie 
/ kalik o" 
b 


l mere e a 


Tathodna he 57, łe 57; Lek » Dentysta 


(Cegielniana 19) 


Choroby skórne j 
ł wanerycznę. | A ł 


Leczenie lampą 


kwarcową. S 
ervna sa |IDAUMOWA 
godz 4—8. 

W męedziełę i świę- Aci 
ognar Lp powróciła 
Dfa Pań od godz. Ali w godz 
4—5 oddzielna no 4— Piotrkow. 


= tęł. 37-70 Saa 514, tel. 31-23, 


Lekarz dentysta 
BRAUN” forwic 


przyjmuje w tęcz- 
Śpezjafisła chorób nicy przy ul. Piotr- 
skórnych ! wene- [| kowsklej 294 


rycznych Leczenie! codziennie od godz 
światłem, (Lampa | nz, Niech n 


kwarcowa 
przyjmuje od GH 
rano t EE 3—8 a zali] (| 
1 swetry na wypła-' 
ię, Pio kowska 37. de wynajęcia 
Iii wesście I petor. w centruim milasia 
30-XU front FI p, Plotr= 


kowska 51, tele- 
RY fon Ne 21-23. 


ró pozna 
damskie, obuwie, 


ioepsoosenoeonoosooosose: 
Artysta-malarg 
nrzędzalni, 


edi c: pil Many TU 


sie 2 bistowością i Prayimuje MIC na lekcje 


wszelkiegn anao i 
ciami w podobnent rysunku i malarstwa 


MM 


z mi IAF pak- 
yką 


Pizydtębioriiwie „tti II li pietro, front 
oopowiedniego ANT 
stanowiska, ICIC 


Pierwsz: rzędnę re- 
ferencje. Ofurty 
sub, „LL. 100% w 

adm. „Republiki? 80 


mm m 


i jnne, suknie trikołinowe i £ p. 
przy muje do reperacji, 
ul, 6:g0 Sierpnia 78, LI piętro, 
Tanio, bo w prywałocm mięszkanią. 


Do wynajęcia 


m 4—3 rokoje i Ruia 
> wszelkiem wygodami, centralnem 
rzewaniem Cegeniana Mr. 25, 
abelrzeć można w gódz, między 1—2. 
du świątecz,  Dozorca wskaże, 


Biegła 


-haii 


poszukuje 
* akiejkolwięk po” 
sady (cw, beze. 
patnici, goa, 


LNUREATAN $ 


mosicewskiego kosi © 
serwatorjym 


winowiła lekcje 
gry forfenjanowej. 


Prens at, og i0- 12) 


Duży 


pirr: 3 M 
pokój S0RE(Z0Y 
elegancko umeblowany Z oddzielnem 


wejściem poważnemu rełlektantowi na” 
wodałekt oddam 'Giertę Al oddam Oferty Al I-go Maja Maja“, 


E LE 
Oddam 


ad zaraz 


U pokojowe  mieszkanić 


z wszelkiemi ak w centrune 


Wsctiodit'a 072, Í 
m. 19 


LiczniK 


na tausówkę 1 
żywany „Brinu* z 

transmisją jako kòm 
plet do sorzedan a, 
Obejrzeć można u. 
K nee: al, RE, 


ZWYCZAJNE: 8 ur. 8 gr. za wiersy milimetrowy (na stronie 10 szpań). w TEKŚCIE: 
40 groszy za wierz milimetrowy (sa stronie 4 Szpalty). Zaręczynowe I zaślubin. pe 
tekście 10 zł Zamiejscowe o 50 proc Zagr o 100 proc drożej. Za terminowy druk 


głoszeń administr nie odpowiada Drobne'10 gr Poszuk pracy 5.gr Najmo 50 gr. 
Uzioszenia kolorowe (minimalna wielkość śŚwierć strdny)j 100 procent drożej 


Piotrkowska 49, 


Redaktor odpów. Jan Grobelnisk, 


